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Petersburg , d. 8 (20) Lipca.
Zdaniami R ady Państw a, N a jw y ż e j  zatw ierdzo- 

nemi w d. 28 M aja 1857 r. postanowiono: 1) W in- 
centy-Fełicjan (2ch imion) Posienicki, z synami: 
Piotrem, Antonim i W iktorem , Antoni, Leonard- 
Tadeusz (2ch imion), z synem W ładysław ein- 
Janem (2ch imion) i Karol-M ichał (2ch iinon), 
z synami: Piotrem  i Urbanem Posieniccy, po w y­
łączeniu ze spisu jednodworców, zostają p rzy ­
wróceni do pierwotnej przodków godności szla­
checkiej i zapisani do pierwszej części xięgi wy- 
wodowej.— 2) Cyprjan i Dainazy Rygielscy, po 
wyłączeniu ze spisu jednodw orców , zostają przy­
wróceni do pierwotnej przodków godności szla­
checkiej i zapisani do szóstej części xifgi wywo- 
dowej.

OgłoKzenia nil Ilzailzącego Senatu.
D o sądów  pow iatow ych w zywają się spadkobiercy: 

N ow o-A lexandrow skiego— po xiędzu  Fabjanie Narkie- 
wiczu. R osieńskiego— 1) po x iedzu  Gniat;— 2) po szl. 
Ludwiku i jego  żonie Agacie z W idm ontów  Doskur- 

< dach.
D o 1 oddz. 3 depart, w eszły  spraw y appelacyjne: 

9 Czerwca: 1) Od W ołyńsk iego cyw . gubernatora, 
o zapisie kapłana K oraszew icza  na kościo ły  pow . N o- 
w ogradw ołyńskiego. 2) Od W ileńskiego cyw . guber­
natora, o dziale majątku oby w. Czechowicza. 12 Czer- 
ca: 3) Z izby cyw . W ileńskiej, szl. E w y Borsuk ze  szl. 
M ichałem i Jerzym  Borsukami o folwark N aruszow ce. 
4) Z izby cyw . Grodzieńskiej, żyda Eljasza Kurland- 
skiego, z kupcem  Jow elem  B arasz  o rachunki.

N a ogólnem zgromadzeniu trzech pierw szych i herol- 
dyjnego departam entów w ysłuchane sprawy: 1) 3 Maja 
szl. Ign. N iewiarowicza ze szl. Zukiem  o majątek Kor- 
klany. 2) 10 Maja, w yw odzącego się Jakmowsldego. 
3) O pretensjach m. K ow na do b. burmistrza Wilenju- 
sza . 4) 24 Maja, Xiążąt: Stefana, W ładysław a, Euge- 
njusza i Jana Lubomirskich, o poszukiwanej przez nich 
summie 15,000  rs. ofiarowanej przez hrabinę P later nu 
rzecz byłego szpitalu przy Lidzkim  klasztorze S ióstr  
M iłosierdzia. 5) Radcy honor. K aszuby o uniew ażnie­
nie roszczonej do niego pretensji z rzeczy dzierżaw y  
mąjątku Komarowa. 6) 31 Maja, o pretensji dzierżaw - 
cy  w yszynku w  m. K ow nie kupca Lemperta  i innych

do wynagrodzenia za straty poniesione z pow odu prze­
mycania trunków z A lexoty.

W zyw ają się do sądów  pow iatow ych  spadkobiercy: 
1) W ileńsk iego— po radcy stanu Moszkow. 2) P ołoc- 
kiego— po obyw . Janie Bielikowiczu. 3) G rodzieńskie­
go— po Hieronim ie i Józefie Połubińskich. 4) Słonim ­
skiego: a) po szl. W incentym  W ołłku ;— b) po szl. A da­
mie Lipskim. 5) Sokolsk iego —  po Alexandrze Z a ­
rzeckim.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
G łówna kassa oszczędności.— W  tygodniu upłynionym  

do dnia 8 (20) W rześnia roku bieżąc, w łącznie, wydano  
xiążeczek  now ych 46, na które, tudzież na daw niejsze 
w 230  w nioskach złożono rs. 4 ,460  kop. 10. Na żądanie 
118 uczestnikom w ypłacono (prócz procentu za rok b. 
rs. 32 kop . 48), rs. 3 ,755  kop. 94£  i umorzono k siąże­
czek  oszczędności 50. Przeto uczestników  10 ,095  p o ­
siada kapitał rs. 462 ,787  kop. 59.

—  W arszaw skie tow arzystw o dobroczynności utrzy­
m yw ało w  m. Sierpniu w  domach instytutowych w śred -  
niem przecięciu  dziennie: starców i kalek obojej p łci 311, 
których koszt żyw ienia w ynosił rs. 5 9 4  k. 15 ■/,; sierot 
obojej p łci 164, a k oszt źywienia tychże rs. 2 9 6 k . 94 ł/ s; 
do 7ifiiu sal ochrony uczęszczało z przecięcia dziennie 
dzieci obojej p łc i 375, których utrzymanie kosztow ało  
rs. 129 k. 50 N a obiadach 5cio groszow em i zwanych  
b yło  dziennie osób 69, z tych  na k oszt JO. K sięcia N a­
m iestnika osób 35, sporządzenie zaś w szystk ich  obia­
dów  kosztow ało  rs. 134 kop. 5. N a zupę rumfordzką 
uczęszczało dziennie osób 141, a koszt sporządzenia  
tejże w ynosił rsr. 72 kop. 9 7 Va. Ubogim  na m ieście 
udzieliło tow arzystw o w sparcia następujące: pieniężne 
stałe od kop. 90 do rs. 1 kop. 50, osobom  50; razem 
rs. 53 kop. 25. Jednorazow y zasiłek  po kop. 3 7 ’/ ,  
osobom  181, razem rs. 67 kop. 8 7* /,. Takiż zasiłek  
w  kw otach od rs. 1 do rs. 6, osobom  8, razem rs. 15. 
W sparcie w  lekarstw ach osobom  112.— W  ogóle zatem  
żyw iono i w sparto osób 1393, a ogólny k oszt samej ży ­
w ności w yn osił rs. 1227 kop. 63.

fiorresp on d cn cja  Kroniki.
Z  gościny w Poznańskiem d. 20 sierpnia.

Morus trajedja Redwitza.
T ragedja historyczna Tomasz M orus przez

O skara Redwitza napisana, a drukowana w Mo­
guncji jako sumienne i znakomite dzieło godną 
je s t dokładniejszego spraw ozdania. Dziennik li­
teracki w Monachium wychodzący Historische po- 
litische Blatter fiirdas kathotische Deutschland w y­
daw any w następstwie po Gorresie przez Edm un­
da T órg w trzecim tegorocznym poszycie umie­
ścił obszerny, głęboko pom yślany i wybornie na­
pisany rozbiór tej tragedji. Ducli tego utw oru 
w którym  M orus jest najdokładniej przedsta­
wiony w całej świetności swojej cnoty, mądrości, 
silnej w iary i za wiarę męczeństwa, je s t czysto 
katolicki. Co do formy dram atu autor obrał sobie 
za wzór Szekspira, Szyllera i Góthego, lecz formę 
tę jeszcze rozciąglejszą uczynił. D ram at obejmuje 
część panow ania Henryka V III od upadku W ol- 
seya, az’ do uwięzienia Anny Boleyny, i jest tak  
obszerny, tyle obszerniejszy naw et od W alłens- 
steina S zy llera , iż na scenę mniej jest zdatny. 
Trzeba by dw a przynajmniej wieczory na przed­
stawienie całej sztuki poświęcić. Nie je s t to więc 
tyle dram at historyczny, ile h istorja udram atyzo- 
wana. Jest to więc może nowy rodzaj do litera­
tu ry  dzisiejszej wprowadzony; lecz ja  nie taję 
mego przekonania że daw na forma dram atu uspo­
sobionego do sceny jest wyższa nad tę nową, 
jako  więcej warunkom sztuki odpowiednią, a nic 
praw dzie historycznej nie ujmująca kiedy p isarz 
jak  Szekspir jak  Góthe w silnych i śmiałych ry ­
sach umie ją  przedstawić. W  tej tragedji zada­
niem autora o ile się zdaje, nie tyle była dram a- 
tyczność jak  dokładność historyczna, i pod tym  
względem nic do życzenih nie pozostało. W ypadki 
i ludzi z tej epoki dziejów Angielskich zrozumiał 
pisarz z rzadką przenikliwością umysłu, głęboko 
je  pojął i w świetnym, najdokładniejszym  obrazie 
przedstawił. Lecz ta ścisłość historyczna aż do 
najdrobniejszych posunięta szczegółów, je s t zby­
teczną, je s t zapewne główną Wadą tego utworu. 
Osłabiła ona dram atyczność sztuki, uczyniła ją  
za nadto rozwlekłą, i prawie niezdatną na teatr. 
A utor chcąc być dokładnym  stał się drobiazgo­
wym. Ruch dram atu stał się za powolny. Nie ma 
więc tu  gienialnej śmiałości w  rysach pędzla, lecz
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swoich, w namiocie zdobiącym środek sali, i 
po stolikach na około namiotu, niezliczone bo­
gactw a w klejnotach, broni wszelkiego rodza­
ju, tkaninach złotych i srebrnych, materjach 
jedwabnych i z wełny kaszmirskiej, i w wyro­
bach z lakieru, i innych z Indji, z Birmanji, 
z Pegu, z Siam, z Chin, z Japonji, z Persji i 
z Turcji.

W drugiej przecznicy (transept) odpowiedni 
salon zawiera galerją obrazów margrabiego 
H ertford , tego bogatego miłośnika malarstwa 
znanego całej Europie, po którój od lat tylu 
arcydzieła odkrywa i zakupuje. Pierwsze 
miejsce tu zajmują: Andrea del Sarto, N. P a n ­
na  znana pod nazwą L a Yw rge de Pade, za­
kupiona w 1850 r. ze zbioru po królu Holen­
derskim; Rubensa, Święta Rodzina ze Ś . Józe­
fem  i  Ś . Elżbietą, jedno z arcydzieł tego mis­
trza (zdaniem Dra Waagen, dyrektora galerji 
królewskiej w Berlinie), tak pod względem  
szczęśliwej kompozycji, jak niezwykle głębo­

kiego wyrazu i szlachetności w  twarzach. —- 
Obraz ten pochodzi z galerji Cesarskiej W ie­
deńskiej; a niem a wiadom ości kiedy i dla cze­
go zniój wyszedł? Rubensa także słynny K ra ­
jobraz z Tęczą, pochodzący z galerji Balbi 
w Genui. Van-Dycka kilka portretów przecu­
dnych zw łaszcza Filipa L eR oy i  jegożony  m a­
lowane w latach 1630 i 1631, zakupione po 
królu Holenderskim. Murillo, Pokłon Pasterzy , 
M iłosierny uczynek Ś . Tomasza z Villa Nueva, 
(pochodzące z kościoła Franciszkańskiego 
w Genui) i Święta Rodzina. —  Velasqueza kil­
ka ślicznych portretów. — Rembrandta por­
trety rodziny Pellicorne ze zbioru po królu Ho­
lenderskim. Greuze, śliczna Dziewczynka z S y ­
nogarlicą. — Z nowszyzh mistrzów Horacy 
Vernet, Scena obozowa Arabska i  Decamps, 
Jezdzce Arabscy pod  murami miasta, na szcze­
gólną uwagę zasługują.

N aokoło wielkiej sali środkowej zaw ieszo­
ne są portrety historyczne krajowe, niektóre 
z nich odznaczają się mistrzowstwem pędzla 
Holbeina, Rubensa, Van-Dycka  inne staro­
żytnością lub podobieństwem rysów osób zna­
komitych, lub wiernością strojów. Najdawniej­
sze są portrety królów angielskich Henryków  
IV i VI, Ryszardów II i III, Edwarda VI, da.

łój Henryka VIII i licznych żon jego, Elżbiety 
i Marji Stuart, Z nowszych portretów Lord  
Byron i Sir Walter Scott, powszechną uwagę 
na siebie zwracają.

Po lewój stronie wielkiój sali środkowej, 
ciągną się salony z obrazami dawnych mis­
trzów; po prawój stronie z obrazami malarzy 
nowożytnych. Ze szkół włoskich najznakomit­
szy obraz jest Michała Anioła N. Panna z Dzie­
cięciem, S. Jan  i czterech Aniołów (w łasność  
pana Labouchere). Rafaela jest kilka obrazów, 
ale żadnego znakomitszego w tej liczbie nie 
masz. Z pierwszćj maniery jego (Perudżynow- 
skiój): 1) Ukrzyżowanie Chrystusa (w łasność  
Lorda Ward, nabyta ze zbioru kardynała 
Fesch) maleńki obrazek malowany r. 1500, 
gdy Rafael miał lat 17, dla kościoła Dom ini­
kańskiego a Castello; 2) Ogrójec, m alowany 
r. 1504 dla Gwidobalda, xiecia Urbino (w ła­
sność pana Fuller-Maitland , nabyta z galerji 
Gabrielli w Rzymie); 3) Pieta  to jest Ciała 
Chrystusa P ana na kolanach N. Panny wśród  
uczniów , (w łasność pani Dawson , a niegdyś 
królowćj Szwedzkiej Krystyny i xiecia Orle­
ańskiego). — Z drugiej maniery Rafaela (Flo­
re n c k i^  są tu: 1) Madonna z Dziecięciem 
(w łasność H r. Cowper nabyta przez niego we
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jest wszędzie prawda, są. chwile wielkiej drama- 
tyczności, są ustępy z piękoeńfń myślami pięknie 
wyrażonemi, jest to słowem jeden z najznakomit­
szych utworów obecnego czasu.

Akt pierv : ę h  poczyna się od sceny ludowej 
na brzegach ;:„ --mizy, z której dowiadujemy się
0 upadku ';• ' ...... a. Właśnie przejeżdża przez
most dawni ^piężny  kardynał i lord kanclerz 
udając się na wygnanie. Przeklęctwa ludu ścigają 
go i obwiniają o doradzenie królowi aby cnotliwą 
królowę Katarzynę Aragońską opuścił, a pojął za 
prawą małżonkę Annę Boleynę którą sobie upo­
dobał i którą już wśród królewskiego przepychu 
na dworze swym umieścił. Z tej rozmowy rze­
mieślników Londyńskich poznajemy jaką wziętość 
ma w narodzie Tomasz Morus i jak wszystkie 
oczy na mego zwrócone w chwili w której król 
złamania wiary chce się dopuścić. W  tym pierw­
szym akcie w scenach oderwanych wprawdzie i 
związku z sobą nie mających, poznajemy dokład­
nie wszystkie główne osoby dramatu, i Henryka
1 Annę, i Morusa, i jego wielce wykształconą i 
sławną nauką córkę Małgorzatę i nieszczęśliwą 
królowę Katarzynę i nakoniec Kromwella dawne­
go sekretarza Wolseya który potrafiwszy zakraść 
się do łask Anny, staje się głównym działaczem i 
złym duchem całego dramatu. Jest to w istocie 
szatan wcielony który się nie cofa przed żadnym 
środkiem zdolnym do celu doprowadzić, który 
łączy pogardę ludzi, zwłaszcza pogardę dla mniej 
zręcznych złoczyńców od siebie, z wielką wiarą 
w swi ją potęgę umysłową, i w swoją zdolność do 
wszelkich zbrodni; i który głosi sam przed sobą 
to zdanie >Ze trzeba by być tylko urwiszem, żeby 
być uczciwym," On przeto przyrzekłszy Annie że 
będzie królową, zaczyna swoje działanie od skło­
nienia Henryka do mianowania Morusa Kancle­
rzem. W  scenie między Katarzyną i Małgorzatą 
która jest przywiązana do jej służby, w pięknych 
wierszach córka Morusa pociesza królowę gdy ta 
mówi że wszystko stracone.

W  scenie pierwszej drugiego aktu widzimy 
tych samych rzemieślników Londyńskich rozma­
wiających z sobą, głoszących pochwały Morusa. 
Jeden z nich był u niego w jego wiejskiem miesz­
kaniu w Chelsea, i opisuje jego życie domowe. 
Jeszcze lud oświadcza się za Katarzyną, wielbi 
kanclerza. Główniejszą sceną tego aktu jest ta, 
w której królowa przebrana za ubogą kobietę, 
rzuca się do nóg króla, błaga go o upamiętanie,
0 litość nad jej jedynem dziecięciem Marją, król 
ją  odpycha; Katarzyna obrażonej królowy, żony
1 matki odzyskuje godność i szlachetnemi prze­
mawia słowami, które przecież nie miękczą króla. 
Henryk chcąc uprawnić zamierzone bezprawie i 
ziednać sobie przychylny sąd świata, kazał zasią- 
gnąć zdania uniwersytetów? co do prawności mał­
żeństwa swego z Katarzyną, a raczej kupić je 
chciał złotem. Większość zdań nieprzychylną mu 
się okazuje. Wtenczas Kromwell doradza mu, 
aby tylko Morusa zjednał sobie, u wygrana jego 
będzie. Henryk w rozmowie z kanclerzem stara 
się pozyskać jego zdanie, lecz Morus tak go silnie 
przekonywa prawem boskiem i ludzkiem, tak wy­
mownie do niego przemawia, iż nad nieposkromio­
nym w żądzach królem zwycięztwo odnosi. Król 
przyrzeka rozłączyć się z Anną i odtąd tylko uko­
chanego kanclerza rad słuchać będzie.

Jest w tym akcie zupełnie od akcji oddzielna 
scena, lecz wybornie epokę ową charakteryzują­
ca, między Leboldem Lopusem uczonym profeso­
rem z Leodjuin, przyjacielem Erazma Rotterdam- 
czyka, wielbicielem wyłącznym pogańskiej staro­
żytności, w jakich wiek 16ty obfitował, Który 
przybywa do Anglji, dla poznania głośnego 
w świecie z nauki Morusa i który spodziewając 
się w nim znaleźć drugiego siebie, poznaje w nim 
mędrca chrześćjańskiego. Henryk rozłącza się 
z Anną, lecz nie wraca do Katarzyny; widzimy go 
w trzecim akcie zamkniętego w swojej komnacie. 
Uspokojone sumienie, powrót na drogę cnoty, nie 
przynosi mu swobody; żądze jego wrą jak pod­
ziemny wulkan, Kromwell w przeslanem mu pi­
śmie błaga go o posłuchanie, wiedząc że cierpi, 
cierpienie jego chce złagodzić, stać się jego leka­
rzem. Henryk go przypuszcza do siebie. Szatan 
wysila się na wszystkie podstępy, aby żądzę jego 
zapalić, i wpływ Morusa zniweczyć. Maluje on 
boleść Anny, a razem wśród łez i żalu jej czaru­
jący urok i w długiej rozmowie w której wszyst- 
kie jego namiętności dumy, miłości zmysłowej 
i żądzy nieograniczonej władzy podżega, nasuwa 
mu myśl, że może pozostać prawowiernym kato­
likiem, choćby zerwał z Rzymem. Może zacho­
wać całą naukę kościoła, a ogłosić się głową je ­
go. Dla łatwiejszego dopięcia tego zamiaru, zale­
ca mu kapelana Anny, Kranmera na arcybisku- 
pstwo kanterburskie, zapewniając króla o jego 
zdolności do ślepego posłuszeństwa. Myśl Krom­
wella podbija Henryka. Kromwell tryumfuje 
i w monologu! wyrażając swoją radość i pewność 
wygranej, woła silnemi wyrazy:

Juz ty mój jesteś.—-Prometeusz nowy,
Przykuty chuci palących okowy,
Do twej monarszej, twardej dumnej skały,
A ja  nad tobą krążę sęp zgłodniały,
I żreć cię będę, aż z serca twojego,
W.yżrę co tylko zostało ludzkiego;
I  żreć cię będę dopóty, aż sobie,
Dogodne z ciebie narzędzie wyrobię.

Następuje potem scena między Kromwellem 
a Kranmerem, w której się ten dowiaduje o no­
wej swojej godności i w której się objawia cała 
jego nikczemność. Kranmer bowiem w Norym­
berdze potajemnie zaślubił synowicę Osiandra re­
formatora i zarażony jest nauka Lutra. Kromwell 
tłomacząc mu cały swój plan i skład przyszłego 
kościoła angielskiego, mówi: ,,Serce, biodra, płu­
ca, ręce. nogi, wszystko w nim będzie katolickie, 
głowa tylko wyrobem Wittenbergs kim.“Tego sa­
mego przekonania jest Henryk, nienawidzi on ró­
wnie łuteraniżm jak Papieża i mniema że pozo­
staje katolikiem, wypowiadając posłuszeństwo 
Rzymowi i stając na czele kościoła. Dba on za­
wsze o tytuł mu nadany defensor fidei, lecz nie 
syty władzy, chce i duchowną i świecką połączyć 
i za jej pomocą namiętności swoje uprawnić. Ten 
zwrot myśli Henryka doskonale autor przedsta­
wia i w rozmowie z Kromwellem i w scenie z Mo­
rusem, w której ten niewzruszony w prawej kato­
lickiej wierze, usiłuje króla o jego błędzie przeko­
nać, a domyślając się że w nim wytrwa, uprasza 
go o uwolnienie od godności kanclerza. Akt ten 
kończy się sceną między Katarzyną i Kromwellem 
który z rozkazu króla odrywa ją  od jej jedynego 
dziecięcia i do-więzienia prowadzi. _______

sette da Titian własność Lir. de Grey, z galerji 
Orleańskiej),— Annibala Caracci: Trzy Mar je 
(własność Hr. Carlisle, z galerji Orleańskiej). 
Domimchina śliczne dwa obrazy: S . Agnieszka 
(własność królowej Jej Mości z zamku W ind­
sor), i S . Jan  Ewangelista (w łasność Hr. 
Carlisle z galerji Orleańskiej).

Szkoła Niderlandzka najwięcej arcydzieł 
przedstawia, llubensa  jest trzydzieści kilką, 
Van Dycka  dwadzieścia kilka obrazów, naj­
piękniejsze pochodzą z pałacu królowej J. M. 
w Windsor, jako to, Rubensa, portret własny , 
darowany niegdyś Karolowi I, przez Hr. Danby; 
Portret pierwszej żony jego, pochodzący od r o ­
dziny Landen z Antwerpji. S. Marcin oddają­
cy połowę sweyo płaszcza ubogiemu, bardzo pię­
kny obraz pochodzący z Hiszpanji. Tegoż mi­
strza Królowa Scytów Tomira z głową Cyrusa 
(z galerji Orleańskiej, w łasność H r Darnley). 
Van Dycka szczególnie piękne są portrety  
Snydersa malarza i  jego żony (z galerji Orle­
ańskiej dziś własność Hr. W arw ick). Dzieci

Czwarty akt znowu scena ludowa otwiera, tak 
jak  w trzech pt przedzających, co jako tchnące 
pewnym systematem, jako błąd zarzuconem być 
może autoi owi. Scena ta wybornie przedstawia 
wpływ na ludzi, przykładu danego przez monar­
chę. Kupiec korzenny Peper także żonę swoją po­
rzuca, a żeni się z swoją Anną Boleyną. Zmien­
ny umysł motłoehu poklaskuje zaprowadzonej 
odmianie dogadzającej jego namiętności, on potę­
pia nieugiętość Morusa, zowie go zdrajcą. Henryk 
pojmuje za żonę Annę, Kranmer związkowi bło­
gosławi. Parlament ogłasza króla głową kościoła; 
równie panem państwa jak i dusz wszystkich pod­
danych. On zaś przysięga równie karcić i wytę­
piać duch papistów jak i naukę Lutra. Przenosi­
my się do wiejskiego mieszkania Morusa do Chel­
sea. Następuje śliczna prostotą scena między nim 
a jego młodziuchnymi wnukami. Zjawia się Krom­
well, usiłuje Morusa skłonić do przysięgi królowi 
jako głowie kościoła. Morus opiera się, Kromwell 
oświadcza mu że jest jego więźniem i uprowadza 
go. Małgorzata śpieszy do króla, błaga za ojcem. 
Henryk powrót do łaski przyrzeka skoro Tomasz 
skłoni się do wykonania przysięgi. Małgorzata 
miłością córki uwiedziona bieży do jego więzie­
nia, zaklina ojca aby siebió i całą rodzinę rato­
wał. Ten przypomina jej całą naukę katolicką, 
przekonywa że uledz nie może i dla docze­
snych względów wieczność swą narazić, lecz 
przyrzeka jej, że milczeniem wśród badania sądo­
wego ratować się będzie. Przybywają Kranmer 
i Kromwell chcą go wyciągnąć na słowo, na któ- 
rem by oparli oskarżenie o zdradę państwa. Mo­
rus milczy. Rich pisarz sądowy za znakomitą na­
grodą pieniężną i tytuł para, obowiązuje się do 
przysięgi, że takie słowo wyszłe z ust Morusa u- 
słyszał. W  piątym akcie Kromwell przybywa do 
więzienia Morusa w wieży (w Tower) zastaje go 
śpiącego spokojnie. Wśród jego snu rozkazuje 
zabrać wszystkie xiążki i pisma jego, które wśród 
samotności więzienia były jego jedyną pociechą, 
zostawuje mu tylko krucyfix, który go nigdy nie 
odstępował. Budzi się Morus, pyta o swoje xięgi 
ipisma, uboleważernuje zabrano, lecz spostrzegł­
szy krucyfix chwyta go, przye'ska do ust i od­
zywa się słowy wzniosłą myśi pięknie wyrażają­
cemu
Tak Kuistonie— ostatnie mienie mi wydarli,
Czy na to by ten stary mój upór praćparh,
Lecz patrz! krzyża ich ręce nie tknęły zawisnę,.
Pójdź tu do mnie, o! niech cię do ust mych przycisnę, 
Wszystkie xięgi mi wzięli, wszystkie, tylko tego 
Najwyższego z dzieł wszystkich z wszystkich najgłęb­

szego,
Które Bóg krwią swą spisał, którego nikt w świecie, . 
Choćby cały wiek czytał nie odczyta przecie,
Tej sięgi tajemniczej, głośnej z cudów słynnych.
Dla której tu xiąg tysiąc /.wartowałem innych,- 
Bym tę jedną tak pojął jak pojąć należy,
Tej mi jednej w swej jednej nie wzięli grabieży.

W  tern słyszy na ulicy hałas—patrzy przez o- 
kno i widzi na śmierć prowadzonych przyjaciół, 
równowierców swoich. ,/Boże zabierz mię“ woła. 
Ukazuje się Kromwell aby go powieść przed sąd 
przysięgłych. Morus o jedną łaskę błaga, aby jego 
przyjaciel biskup Eisher uwięziony także w wie? 
ży, mógł na chwilę do niego przybyć i spowiedź 
jego przyjąć. Kromwell szyderczo mu zwiastuje,

Karola I  z podpisem i data 1(>b7 r. i Karol I  
na koniu (z zamku królowej J. M. w W indsor) 
kilkadziesiąt Rembrandtów i Murillów zdobią 
ściany sal poświęconych mistrzom starożyt­
nym.

Cz^ść nowożytna (po prawej stronie od 
wejścia do budynku wystawy) najwięcej liczy 
obrazów angielskich z przeszłego wieku, Ho- 
gartha, Reynoldsa,Gainsborough’’a, Lawrence'a, 
spółczesnycli Landseera. —  Jest także kilka­
naście pięknych obrazów francuzkich, zwła­
szcza Ary Scheffera repetycje: S. Augustyn  
z matką S . Moniką (własność pana Ryszarda 
Holland); Chrystus płaczący nad Hierozohmą 
(pana Roberta Barnes). Dante i Beatryx (pa­
na Ryszarda Hemming). Cztery maleńkie sce­
ny z Fausta (pana Samuela Ashton) i Fran­
cesca z Rimini miniatura arcydzieła tego mis­
trza, które lir. Zygmunt Krasiński posiada 
w W arszawie, (w łasność pana John Dillon). 
Ze dwa obrazy Calame, i kilka obrazów Józe-

D O D A T E K .

Florencji, gdzie był posłem angielskim); 2) 
Trzy Gracje, według marmurowej grupy w bi- 
bljotece katedry Genueńskiój, (w łasność Lor­
da Ward). 3) N. Panna z Dziecięciem z datą 
1508 i podpisem na brzegu sukni, około szyi, 
(w łasność Hr. Cowper, nabyta z domu Nico- 
lini we Florencji. Nakoniec trzeciej (Rzymskiej) 
maniery wielkiego mistrza, jeden tylko jest 
obraz: N. Panna z Dziecięciem (w łasność pana 
R. J. Mackintosh, z galerji Orleańskiej); i to 
zepsuty złem oczyszczeniem, i restauracyją— 
Leonarda da Vinci jest tylko główka en gri­
saille N. Panny, znanej pod nazw ą La Vierge 
aux Rocliers (własność pana R. S. Holford. — 
Corregio, Magdalena na pustyni, repetycja zna­
nego obrazu galerji Drezdeńskiej, ale mniej 
piękna, zniektórem im ałem i odmianami, w k ra ­
jobrazie (w łasność Lorda Ward). Andrea del 
Sarto , własny portret (w łasność Hr. Cowper). 
Tycjana  jest kilkanaście obrazów, pomiędzy 
któremi pierwsze miejsce trzym a Portret jego 
córki trzymającej szkatułkę nad głową (LaCas-



że głowa jego juź zatknięta na moście londyń­
skim. Wtenczas Morus woła: „juz wszystko z tą 
ziemią skończyłem'1 i idzie za Kromwellem. N a­
stępuje uroczysta scena sądu. Morus uznany za 
winnego i na okropną śmierć zdrajcy państwa 
skazany. Lord kanclerz jeszcze mu w imieniu kró 
la  ułaskawienie ofiaruje, byle by tylko uznał sta­
tu t supremacji. Morus odmawia i na śmierć idzie. 
W  siódmej scenie słychać z kościoła głos litańji 
do Najświętszej Panny, śpiewanej przez niewia­
sty. Lud z ciekawością ciśnie się aby widzieć Mo­
rusa  na śmierć prowadzonego. Małgorzata prze­
ciska się przez straż wołając: „Puśćcie, jestem je ­
go dzieckiem; ojcze! błogosław mnie i twoich!" 
kobiety z tłumu klękają i wołają: „Błogosław nas! 
błogosław wszystkie matki Anglji, błogosław na­
sze dzieci. Bez głębokiego rozrzewnienia sceny 
tej czytać nie można, jest ona krótka, a może naj- 
dramatyczniejsza z całej sztuki. Morus zatrzymu­
je  się na chwilę, błogosławi, przepowiada przy­
szłe nieszczęścia Anglji i kończy temi słowy: 
„Umieram w prawdziwej katolickiej wierze i jak  
wierny króla mego poddany.“ Orszak rusza da­
lej. Małgorzata woła ojcze! ojcze! i pada wśród 
tłumu.

W  trzech ostatnich scenach, dowiadujemy się, 
że Morus zginął, że Katarzyna nie żyje, że król 
zwrócił oko na Joannę Seymour jednę z panien 
dworskich Anny, że podgląda wierność królowej 
a raczej że nasycony jej miłością chce się jej po­
zbyć. W scenie dziewiątej uniesiony gniewem, 
wyrzuca jej że mu zatruła życie, że nigdy nie by­
ła jego prawą małżonką, gdyż tylko z Katarzyną 
jego śluby były ważne. Anna najprzód z gwałto­
wnością właściwą jej charakterowi, potem z szy­
derstwem mu odpowiada i wychodzi. Henryk po 
namyśle dzikim głosem woła „A to będzie coś no­
wego, król rozkaże królowej w Anglji głowę u- 
ciąć. Przywołuje więc Kroinwella i Kranmera, 
pierwszemu rozkazuje uwięzić Annę, drugiemu o- 
głosić związek z nią ślubny zanieważny. Oba zło­
czyńcy wahają się w wykonaniu rozkazu, mnie­
mają że król żartuje. Lecz tygrys znowu zaryczał, 
i oba zrozumieli że i ich głowy nie są bezpieczne, 
oba są posłuszni. W  ostatniej scenie Anna bie­
gnie do męża aby się usprawiedliwić, gdy się u- 
kazuje Szeryf i w imieniu króla oświadcza, że jest 
uwięzioną. Anna ujrzawszy rozkaz na piśmie, p a ­
da w objęcia swych pań dworskich wołając: „Mu­
szę zginąć! Katarzyno! Morus!

Taka  jes t  osnowa tego dramatu, taki w nim 
ciąg i prowadzenie akcji. Widzimy, że z taką su ­
miennością historyczna prawda jes t  tu szanowa­
na, iż można twierdzić, że autor w tern dziele był 
równie historykiem jak poetą. Charaktery głó­
wnych osób są tu z największą dokładnością 
przedstawione, zwłaszcza majestatyczna postać 
mędrca katolickiego i druga Kromwella, postać 
szatańska zbrodniarza wykończonego, szydercy 
wiary i cnoty. W  przedstawieniu charakteru Hen­
ryka, miał autor do walczenia z Szekspirem, lecz 
Szekspir żyjąc za czasów Elżbiety, nie śmiał go 
wyobrazić w zupełności takim jakim był. Tutaj 
Henryk jes t  despotą, nigdy nie sytym władzy, 
wszechmocności pożądającym, jest tym sofistą, u- 
siłująoyra każde swoje bezprawie uprawnić, jest 
tym zimnym tyranem znajdującym rozkosz w nie­
u ż y te c z n y ■ c h n a w e tz b ro ^

kiem historji; tylko strona jego zmysłowa która 
w nim przemagala nie jes t  tu  może dość wyraźna. 
Nie będę się zapuszczał w wykazanie szczegóło­
wych piękności i wad tego dzieła, powiem tylko, 
że gdyby poeta wyrzucił niektóre sceny niepo­
trzebne i inne znacznie skrócił, gdyby poświęcił 
drobiazgową dokładność historyczną, gdyby na- 
koniec idąc za radą  lepszego odemnie sędziego, 
autora recenzji wyż wspomnianej, poprawić ze­
chciał w wielu miejscach dykcją i uzdolnił swój 
utwór do sceny, dzieło jego stałoby się jedną  
z celnych ozdób dramatycznej literatury niemie­
ckiej i jednym z najznakomitszych płodów sztuki 
tego czasu. J a  zaś czytelników moich miłujących 
piękną literaturę, nie mogę dość zachęcić, ażeby 
nie poprzestając na tym niedokładnym rozbiorze, 
starali się z tern znakomitem dziełem w całości 
zaznajomić, a poznawszy je  pewnie ocenią jego 
wysoką wartość i może między nimi znajdzie się 
jaki tłomacz lub naśladowca tego pięknego utwo­
ru, który go literaturze naszej przyswoić zechce.

WIADOMOŚCI ZAUltANICZffi
Btepesze Teleyrajiczne.

L o n d  y  n 16 W r z e ś n i a .  Poczta z Indji 
nadeszła dziś i wiadomości jakie przywiozła po­
twierdzają tylko te jakie rząd otrzymał drogą te­
legraficzną i ogłosił urzędownie.

City of Washington  przybył dziś z rana do Li- 
verpoolu. Wiadomości z New-York donoszą, że 
popłoch finansowy jaki się okazał w Stanach Zje­
dnoczonych uspokoił się nieco.

Piszą z Belfast, że władze ogłosiły proklamację 
nakazującą oddawanie broni, jaką  posiadać mogą 
osoby nie mające na to pozwolenia. Ktoby bez po ­
zwolenia bron paluą, albo amunicję zachował u 
siebie zamiast ją  policji oddać, ulegnie karze j e ­
dnego roku więzienia.

L o n d y n  17 W r z e ś n i a .  Depesze urzę­
dowe z wiadomościami z Indji donoszą, że lord 
Elgin z sześciuset ludźmi przybył z IIong-Kong do 
Kalkuty. Odsiecz przedsięwzięta pod Agra niepo- 
wiodła się, anglicy chcący dopomagać swoim ro ­
dakom, ponieśli znaczne straty. Jenerał Outrain 
został mianowany komendantem Dinapore i Cawn- 
pore. Jenerał Havelock z powodu cholery nie mo­
że dalej postępować i zamierza czekać na posiłki. 
Strata anglików w bitwie pod Agra wynosi 200 
ludzi.

T r  y  e s  t  17 W r z e ś n i a .  Mamy tu wiado­
mości z Bombay 15 sierpnia, między inuemi do ­
noszą one:

»Jenerał Havelock wyszedłszy zwycięzko z 3ch 
bitew, ujrzał się zmuszonym cofnąć do Cawnpore. 
Pod Agra powstańcy pobici zostali w okropnej bi­
twie (patrz depeszę z Londynu). P rzy  powstaniu 
w Dinapore wszyscy europejczycy zostali wy­
mordowani przez wojsko nieregularne. W  Jesso- 
re odkryto spisek.

Z Kalkuty donoszą 8 Sierpnia, że obawy wzglę­
dem rozruchów pizy  nadchodzących świętach ma- 
hometańskich nie ustają.

F a r  y  i  17 W r z e ś n i a .  Moniteur ogłasza 
notę oświadczającą, że zupełnie mylnie rozgłoszo­
no, jakoby ajenci wexlowi w skutek nowego p ra ­
wa obciążąjącego ich, mieli nadal nie chcieć nego­
cjować papiery tak zwane imienne (titres nornina-

tifs ) . Ajenci wexlowi, mówi ten dziennik urzędo­
wy, nie mogą rr.:»ćs myśli odmówienia negocjacji 
tych papierów, k tóią  uznane są przez prawo zro- 
ku bieżącego. T ak  więc papiery nominalne będą i 
nadal tak negocjowane jak na okaziciela.

P a r  y  ż  16 W r z e ś  n i a. J. W. Xiążę Cam­
bridge w towarzystwie lorda Borghese i 2ch ad- 
jutantó w, przybył do Calais, udając się do Chalons.

M a d r y t  16 W r z e ś n i  a. Dziennik Hoyas 
donosi, że xiąźę Oranji przybył tu w dniu wczo­
rajszym.

Cały gabinet podał się do dyinissji, ale jej K ró ­
lowa nie przyjęła. (Neue Pr. Zeit.)

A N G L J A
Londyn 15 W rześnia. Wiadomości otrzymane 

wczoraj z Indji są przynajmniej dwuznaczne, cho­
ciaż Times i Morning Post, wierne polityce rządu, 
starają się tłomaczyć je w duchu przychylnym.

Ten fakt że prassa indyjska nie jest juź swobo­
dną, odejmuje wszelką ważność opinji bombaj- 
skiego Timesa, który oświadcza, że ogół wiado­
mości jest pomyślny dla Anglji.

Zresztą depesze telegraficzne udzielane są pu ­
bliczności przez rząd, starający się zmniejszyć 
ważność niebezpiecznego położenia, dla tego pu­
bliczność czeka na nadejście bezstronniejszych 
zdań, aby dopiero według nich utworzyć sobie 
stanowcze zdanie, względem prawdziwości depe­
szy rządowych.

Musimy jednak przyznać, że wiadomości tyczą­
ce się przytłumienia częściowego buntów w Ben- 
galu wywołały tu powszechne zadowolenie, tern 
chętniej wierzymy szczerości tych depeszy, p o ­
nieważ dowódcy Havelock i Nicholson, znani są 
jako oficerowie wielkiej energji, jako ludzie gło­
wy i czynu, tacy jakich potrzeba w obecnych o- 
kolicznościach. Oprócz tego znajdujemy powód 
zadowolenia w tern, że nie ma nowych doniesień 
o krwawych rzeziach, jakie w początkach po- 
wstauia miały miejsce, ale powtarzamy trzeba cze­
kać na przybycie prywatnych korrespondencji, a- 
by dowiedzieć się, jak  dalece mamy wierzyć do­
niesieniom urzędowym, których teraz skontrolo­
wać niepodobna.

Najmniej pomyślnym paragrafem depeszy jest 
ten, który donosi o powstaniu w Kolapore, mie- 
ściepołożonem w prezydentostwieBombay, w zna­
cznej odległości od innych miast zbuntowanych, i 
w części kraju, która zdawała się, żeniebędzie przy­
stępną powstaniu.

Należy się spodziewać, że rozruch w Kolapore 
nie będzie tak jak w Bengalu hasłem do rozejścia 
się powstania po wszystkich prowincjach prezy- 
dentostwa.

Nasze przyszłe położenie w Indjach zależy od 
sposobu w jakim potrafimy utrzymać się w pro­
wincji Bombayu. Pomimo wszelkich usiłowań Ti­
mes nie potrafił uspokoić pod tym względem lud ­
ności, której obawy nieuspokoją się przed przyby­
ciem prywatnych korrespondencji.

Uważamy że Globe, który zwykle okazuje się 
gorącym stronnikiem nadziei rządowych, tym ra ­
zem nie przystaje jakoś na pomyślny wykład de­
peszy ze strony Timesa. Według Globe ważność 
poruszenia buntowniczego w prezydentostwieBom­
bay stanowią jego stosunki z pewnemi xiążętami 
krajowemi, pozbawionymi tronów przez Anglję. 
Jest to wielkiej ważności wyznanie ze strony dzien-

fa Vernet, Pawia Delaroche, i Róży Bonheu r  
wystawione są jakby próbki tylko szkół no­
wożytnych, po za Anglją.

Z pomiędzy wszystkich obrazów najbardzićj 
zajmujący dla nas jest portret starożytnej szko - 
ły  włoskiej, oznaczony numerem katalogo­
wym 160, a który przypisują Rudolfowi Ghir- 
landajo (w r. 1482 — 1560) synowi Dominika 
a spółuczniowi i przyjacielowi Rafaela, które­
mu do kilku obrazów dopomagał. Jestto por­
tret naszego Kopernika  z dziwnie pięknym wy­
razem twarzy, trzyma planisferę  w lewćj rę­
ce, a w prawej zwitek pargaminowy. Strój 
czarny na nim, z szerokim kołnierzem spię­
tym u szyi i z wierzchniemi krótkiemi rękawa­
mi, w których wycięty jest krzyż na przedzie 
f;  a z pod tych wychodzą długie obcisłe rę­
kawy spodniój sukni. — Jeżeli portret ten rze­
czywiście jest pędzla Rudolfa Ghirlandajo, był­
by spółczesnym, a może malowanym z natury 
w czasie pobytu Kopernika w Rzymie w 27

roku jego życia. — Dziś jest własnością pana 
William D rury Lowe Esq.

Drugi przedmiot polski o którym wspomnia­
łem na wstępie tego listu, znajduje się w biór- 
ku oszklonein ioznaczonem literą A przy ścia­
nie sali ( II all-Case A..), po lewćj stronie od 
wejścia. Jest to ogromny pierścień z topazem 
w kształcie rzymskich rycerskich lub najda­
wniejszych biskupich (jakpierścień S. Stanisła­
wa w skarbcu krakowskim). Kartka przy nim 
zawieszona twierdzi, że należał do kardynała 
Fryderyka, biskupa krakowskiego syna Kazi­
mierza króla polskiego. Nazwiska dzisiejsze­
go właściciela nie wypisane, ale że wszystkie 
pierścienie z tego biórka przysłane zostały 
przez panów R. Cheney i wielebnego J. Blois 
Turner\ do jednego znichnależyć musi i pier­
ścień kardynała Fryderyka. Nie omieszkałem 
uczynić starania dla zasiągnienia bliższych 
wiadomości o tych przedmiotach, mających 
styczność z rzeczami polskiemi.

Pobieżny ten rzut oka na Wystawę w M an­

chester, daje już niejakie wyobrażenie o bo­
gactwach tu nagromadzonych, a także o u- 
miejetnem ich rozdzieleniu i ułożeniu ku wy­
godzie powszechnej. Widok ogólny rzeczywi­
ście wspaniały. Przystęp do każdego oddzia­
łu łatwy. Salony jadalne podzielone na klas- 
sy wedle cen wyższych i niższych, pozwalają 
przybyłym kolejami żelaznemi ze stron dale­
kich, dzień cały w Pałacu W ystawy  przepę­
dzić. Dla nich otwarty jest także przyległy o- 
gród botaniczny ze zbytkowną starannością 
utrzymywany, a w którym właśnie olbrzymia 
Victoria Regia kwitnie. Nie dziw że codzien­

nie przybywają jeszcze nowe tłumy widzów, 
a W ystawa  przedłużoną została do 15go pa­
ździernika. — Piękny przykład dali mieszkań - 
ce miasta Manchester, godny naśladowania 
po innych krajach. A. P .
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nika urzędowego, ma ono minę przygotow ania za­
wczasu publiczności do usłyszenia o ważniejszych 
jeszcze wypadkach.

Kiedy sobie przypomnimy że w początku po­
w stania uznano 20,000 żołnierzy za dostateczną 
silędo poskromienia powstania,a dziś widzimy rząd 
cieszący się, że w krótce będzie mógł wystawić 
pod bronią blisko 87,000 ludzi, mamy wielką 
skłonność przypuścić, że Anglja nie zatrzyma się 
na tein i że wkrótce zażąda od narodu znaczniej­
szych jeszcze sił.

Dzięki rozporządzeniom m agistratu w Belfast, 
w celu nie dopuszczenia nadal kazań na ulicach, 
to miasto uniknie wylewu krwi, jak i niewątpliwie 
byłyby spow odow ały wyzwania tego rodzaju w y­
mierzone przeciw ludności katolickiej. Rzeczy 
doszły już do tego, źe dwa przeciwne obozy mia­
ły  w ystąpić przeciw sobie na ulicach nietylko z sie­
czną bronią,ale i z strzelbam ijak za czasów hugono- 
tów we Francji. Stronnictwa uorganizowały się 
już w zbrojne korpusy, i gdyhy nie wdanie się 
władzy militarnej, mielibyśmy pewien rodzaj ma­
łej wojny domowej. Musiano odczytać akt o bun­
cie {riot act,), który jak  wiadomo wtedy tylko b y ­
wa odczytywany, gdy władza w ostateczności chce 
usprawiedliw ić użycie palnej brom  przeciw ludo­
wi. Opinja publiczna oświadcza się stanowczo 
przeciw kaznodziejom protestanckim  ulicznym.

(Independance Belge).
Londyn 16 Września. Dziś po południu odbyło 

się posiedzenie rady m inistrów w urzędowem mie­
szkaniu lorda Palm erston przy Downing Street.

Morning Post donosi, że proklamacje rew olucyj­
ne zostały przylepione przy rogach ulic w Carrick 
on Suir w Irlandji. N a czele ich było napisano: 
Hurah! Irlandja! i trzy oklaski dlasypoyów ; precz 
z rządem angielskim i narodem saxonskim! i t. p. 
Morning Post sądzi, że błądzonoby przyw iązując 
ważność do tych  buntowniczych odezw, ale zara­
zem przypomina, że duch powstania nie wygasł 
w Irlandji, i że niektóre tamtejsze dzienniki, chęt- 
nieby podniecały do buntowniczych poruszeń.

— Ostatnie wiadomości otrzymane z Delhi pod 
d. 29 lipca. mówią, źe nietylko to miasto nie zosta­
ło zdobyte, ale nie ma nadziei żeby anglicy p ręd­
ko stali się panami tego głównego siedliska po­
wstańców. 13go lipca anglicy przedsięwzięli s tra ­
szliwe bombardowanie do tego miasta. Nazajutrz 
pow stańcy w liczbie 9000 wykonali wycieczkę na 
praw e skrzydło anglików, ale po zaciętej bitwie 
k tóra trw ała trzy  godziny, musieli cofnąć się ści­
gani z bliska przez anglików.

Druga wycieczka wykonaną została przez po­
wstańców w dniu 18 i znowu zostali pobici. W  o- 
cróle od rozpoczęcia oblężenia było 22 bitew z któ­
rych anglicy wyszli zwycięzko.
' Na nieszczęście te zwycięztwa drogo były opła­

cane, bo życiem ty s ‘ęcy żołnierzy i oficerów. Ale 
anglicy nie tracą odwagi, podniecanej zemstą. 
T rudno wyobrazić sobie wściekłość żołnierza au- 
gielskiego w tych walkach; jego kraj, rodzina, 
wszystko co ma nrjdroźszem, wystawione je s t na 
grę w tej sprawie. D la tego zniszczenie Delhi jest 
u  nich nieodwołalnem. Jenerał gubernator wydał 
rozkaz wszystkim dowódcom, aby nie wchodzili 
w  żadne układy z powstańcami i samym królem 
Delhi.

P o  zdobyciu miasta naczelnik pow stania i jego 
rodzina zostaną osadzeni w więzieniu i rozpocznie 
się proces. Ale musimy tu  zwrócić uwagę, źe nie 
można powiesić człowieka, dopóki go nie mamy 
w ręku. (Ind. Belge).

F R A N C J A .
P aryż 16 W rześnia. W czoraj jak  powiadają, 

Cesarz miał mieć długą konferencję z panem Emil 
Pereire i ten ostatni miał odejść w największem 
zadowoleniu, wróżąc najw iększą korzyść dla po­
łożenia finansówego kraju . Dziś biegała wieść, źe 
pan Izaac Pereire został wezwany do Clialons. 
Pogłoska ta jest zupełnie mylną. Pan Pereire opu­
ścił w praw dzie Paryż, ale tylko dla użycia spo­
czynku wiejskiego.

Zapewniają, źe Cesarz ma zamiar kazać zbudo­
wać kolej żelazną opasującą w około obóz. Mane­
w ry  zostaną przedłużone do 5go października, co 
zdaje sięzapow iadać,źe Cesarz po powrocie zN ie- 
miec, może jeszcze uda się do obozu a może i Cesa­
rzow a przybędzie tam po powrocie Cesarza, obe­
cnie bowiem można już za pewność uważać, źe Jej 
Ces. Mość pozostanie w Biarritz przez cały czas 
pobytu Cesarza w Niemczech.

Słychać źe xiąźe Napoleon ma przepędzić kilka 
dni w obozie w Chalons przed oddaleniem się ztam- 
tąd  Cesarza. Xiąźe odwiedził panią Georges Sand

w Berry, udając się do Pyreneów. M łody Bona­
parte wnuk xięcia Hjeronim a z pierwszego małżeń­
stwa, porucznik spahów, przybył za urlopem z Al­
gieru do Paryża. W iadomo że ten młodzieniec 
świetnie odznaczył się w wojnie wschodniej.

—  Artykuł Monitora zapewniający że rząd  an­
gielski nie myśli wcale o tworzeniu legji cudzo­
ziemskiej, spraw ił tu  nie małe wrażenie. Artykuł 
ten spowodowany został przez pogłoski o werbo­
waniu, które nabrały tyle pewności, źe wielu ofi­
cerów głośno objawiło chęć korzystania z tej spo­
sobności i udania się do Indji.

-— Mówią źe po zamknięciu obozu w Chalons, 
wszystkie rozkazy dzienne Cesarskie, według k tó­
rych zarządzane są manewry i wszelkie ćwiczenia 
w obozie, mają być wydrukow ane w Cesarskiej 
drukarni w tomiku, k tóry  rozdany zostanie ofice­
rom  i żołnierzom gwardji. W łasnoręczne rozkazy 
Cesarskie pozostaną u  dowódcy do którego są ad- 
ressowane.

Od kilku dni ulewne deszcze zmniejszyły zna­
cznie liczbę ciekawych, szczególnie kobiet, które 
codziennie tow arzyszyły manewrom.

Mówią źe jeden z przyszłych manewrów, ma 
przedstaw iać atak na Reims i pierwsze operacje 
oblężenia tego miasta. Zapow iadają także nocny 
atak  na obóz.

W  piątek z powodu gwałtownego deszczu, nie 
było wcale manewru. Cesarz zwidzał biwak w to ­
w arzystw ie m arszałka Canrobert i jenerała Re- 
gnault Saint Jean d’Angely. W szędzie żołnierze 
witali go z zapałem. W  środku każdej dywizji po- 
wznoszono wieże latarniow e z potęźnemi reflekto­
rami. To nowe zarządzenie jes t bardzo użyteczne 
dla policji obozowej. (Ind. Belge).

I  Ń D J  E.
Daily-News podziela opinje znanego missjona- 

rza Mr. Hay, w przedmiocie stanu rzeczy w In- 
djach i ubolewa nad tem źe ten uczony amerykanin 
znający najdoskonalej Indje, musi opuścić Anglję 
nie oznajomiwszy publiczności dokładnie ijszcze- 
gółowo ze swemi zdaniami. Mr. H ay za pewność 
podaje, źe Delhi nie podda się prędzej jak w li­
stopadzie lub grudniu. Z naonD elh i. Tw ierdza ta 
zbudow anąjestna sposób indyjski i zaporaocą cięż­
kich dział łatwo byłoby rozbić jej wały. Na nie­
szczęście działa które dla zrobienia wyłomu prze­
słano, zostały pod Phillaux zdobyte przez po­
wstańców. Żołnierze potrzebują około 50 dni do 
marszu z K alkuty do Delhi. Pan H ay 17 dni pły­
nął statkiem parowym  z A llababad do Kalkuty. 
K iedy był w tej podróży, zaszła właśnie m order­
stwo sir Normana Lesley i innych oficerów w D i- 
napore. Donieśliśmy także źe m ordercy zostali 
ukarani śmiercią. W łaśni koledzy z tego samego 
pułku użyci zostali za katów  przy tej exekucji i 
na dowód niezachwianej wierności tego pułku, do­
noszono wówczas źe jeden  z morderców został 
przez własnego ojca powieszony. (!) Mr. Hay mó­
wi, źe wielu indjan przepowiadało źe fo wojsko 
nie wyjmując tych którzy w tym przypadku słu­
żyli za wykonawców sprawiedliwości, samo w krót­
ce zbuntuje się i że ono sym patyzuje z morderca­
mi Lesłeya. Mr. H ay sądzi, źe doniesienia o po­
w staniu w D inapore nad Gangesem w B engalu,jest 
sm utną wiadomością, bo pokazuje źe związki mię­
dzy K alkutą i Delhi mogą zostać przerwane. Ale 
powstańcy w tej okolicy nie mają wcale dział, a 
bardzo boją się parowców żeglujących między K al­
kutą i A llahabad, bo te wszystkie statki zbrojne 
są działami. W  ogóle pan H ay nie uważa wczo­
rajszych depeszy za pomyślne. Nie można tw ier­
dzić źe środkowe Indje są już uspokojone, to tw ier­
dzenie da się zastosow ać tylko do niektórych czę­
ści. P an  H ay zatrzymał się dwadzieścia dni w K al­
kucie przed udaniem się do Anglji. W  ciągu tego 
czasu dwa czy trzy razy w ybuchł paniczny po­
płoch, tak źe mieszkańcy przedmieść uciekali co 
żywo do tw ierdzy lub na statki. Zaufanie powrót 
ciło już przed jego odjazdem z tego głównie powo­
du źe statek Himalaya wysadził na ląd 1700 ludzi 
z w ypraw y chińskiej. Chwilowo rozchodziła się 
zatrważająca wiadomość, źe indyjscy słudzy w K al­
kucie mają porozumienie w powstaniu. Rozmaici 
słudzy indyjscy w Kalkucie, mówili do dzieci przy 
których pełnią służbę, źe wkrótce wszystkie do­
my w Kalkucie będą miały samych krajow ych wła­
ścicieli. Uciekając z A llababad pan Hay, spotkał 
jenerała Havelock i jego wojsko. Havelock, mówi 
pan Hay, nie uda się do Lucknow, dopóki zupeł­
nie nie zniszczy do nogi Nena-Sahiba, ponieważ 
inaczej zostawiłby za sobą niebezpiecznego w ro ­
ga. A teraz je s t to bardzo dobrym  znakiem, że je ­
nerał Plavelock czuje się w możności postąpienia

do Lucknow, chociaż jeszcze nie załatwił się z Ne- 
na-Sahibem „ ale zostawił załatwienie się z nim 
pułkownikowi Neill. Dalej pan H ay oświadcza,źe 
rozdawanie tłuszczonych ładunków  wojsku k ra­
jowemu i skazanie na 5 lat eięźkieh robót 80 żoł­
nierzy z wysokiej kasty, za tp że tych ładunków 
przyjąć nie chcieli, było wielkiffl błędem. W  ogó­
le rząd angielski powinien by} otwarcia ogłosić się 
jako  rząd chrześcjański. Nie powinien on ł?ył prze­
śladować indjan, aby ich zmusić do przyjmowania 
religji chrzescjańskiej, ala przeciw zasadzie kasto ­
wej i przeciw paleniu wdów należało z zupełną 
stanowczością wystąpić. R ząd przeciwnie starał 
się drażnić między sohą indjan i mahometan u- 
żywał tej polityki żeby przez niezgodę tych dwóch 
rass, swoją władzę umocnić. Ale powstanie dowo­
dzi źe ta polityka na dobre nie wyszła. (N. P .  Z.) 

S Z W E C J A .
Hamburg l i  Września. Mamy tu wiadomości 

z Sztokholmu z dnia l ig o  b. m. Na nieszczęście 
słabość króla O skara nie pozwala spodziewać się 
bliskiego znacznego polepszenia. Ponieważ król 
nie jes t w stanie kierowania sprawam i obu kró­
lestw, potrzeba było kopiecznie zapewnić w yko­
nanie artyku łów  konstytucji 1815 r., które prze­
pisują drogę jakiej się mają trzym ać rząd  i stany 
dw óch królestw  w spełnieniu w łądzy w ykonaw ­
czej w przypadku nieobecności lub zupełnej sła­
bości panującego monarchy.

K ról O skar przez postanowienie z dnia l ig o  b. 
m. datowane w zamku Tullgaęn, gdzie Jego Król. 
Mość ciągle rezyduje, wezwał do Sztokholmu dzie­
sięciu członków norw ęgskiejrady państwa,.którzy 
z takąż liczbą szwedów mają tymczasowo rządzić 
spraw am i dwóch krajów.

Dekret ten został ogłoszony i minister stanu za­
wiadomił o nim zaraz urzędowpie cztery izby sej­
mu szwedzkiego. W, Sztokholmie sądzą że rząd 
tym czasowy przez pół szwedzki 1 przez pół por- 
wegski, rozpocznie wykonywanie swoichobowiąz- 
ków jeszcze przed końcem b. miesiąca.

Ale tu  przedstaw ia się szczególny przypadek, 
który niełatwo da się zrozumieć za granicą. Kie­
dy po pow staniu i uzbrojeniu się w massie ludu 
norwegskiego połączenie osobiste Szwecji i Nor- 
wegji spełniło się nareszcie, izba reprezentantów 
tego ostatniego kraju zawarowała przez umyślny 
artykuł konstytucji, że gdyby wskutku wyraźnej 
słabości, lub nieobecności, monarchy, ustanow ie­
nie rządu tymczasowego zostało uznane potrze- 
bnein przez izby, żaden xiąźe krw i nie będzie mógł 
de jure  naleźyć do składu tego rządu. K ról Karol 
Jan chcąc położyć raz koniec wojnie domowej, 
przystał za siebie i swoją nową dynastję na to za- 
warowanie.

Pojmujemy jak  wysoki injteres przywiązywać 
m ogąxiąźęta synowie króla Oskara, a szczególniej 
najstarszy syn jego mający kiedyś wstąpić n a tro n  
dwóch państw  i wzmocnić go,— do wzięcia indyw i­
dualnie udziału w połączonej radzie państw, której 
ma być powierzony rząd tymczasowy. K ról prze­
słać kazał czterem izbom sejmowym odezwę za­
lecającą im, aby powierzyły xięciu następcy tronu 
tytuł i władzę rejenta królestw a szwedzkiego i 
zdaje się njewątpliw em żepodobnyż adres zostanie 
przesłany izbie reprezentantów zgromadzonej obe­
cnie w C hrystjanji.__________________(Ind. Belge.)

Gawędkti popularno-naukowa*
( C i ^ g  d a l s z y . )

(Patrz Ner Kroniki 245.)
Liczebnik kontrolujący. Manipulator Joly bardzo tani. 
Połączenie wynalazków pp. John i Joly. Inne rozmaite u- 
lepszenia w budowie telegrafów, baterji działających w spo­
sobie komunikacji drutowej i przesyłania depesz w różne 
strony. Ślady pomysłu telegrafów przed dwoma wiekami. 
Inne zastosowania zasad telegrafji. Nowe odkrycia wspo­
magają się wzajemnie i wzajem sobie odpłacają za czy­

nione przysługi.
W  pierwszym, na każdą literę je s t klawisz, 

k tóry  u swego, źe się tak wyrazimy, młoteczka, 
ma w ypukło w yrobiony znak, odpowiedni lite* 
rze, k tó ra  na nim je s t naznaczona. Klawisze te 
tak  są urządzone, źe za dotknięciem każdego, 
z nich, następuje odpowiednia liczba zamknięcia 
i otwarcia prądu  elektrycznego, z odpowiednią 
długością każdego z nich, tak, że na stacji od­
bierającej te odpowiednio po sobie następujące 
przerwy i puszczanie prądu, drukują bądź przez 
pogłębianie ja k  w-dawnym  systemie, bądź farbą 
według systemu pana John, odpowiednią liczbę 
krótszych lub dłuższych znaczków, stanow iących 
odpowiednią klawiszowi literę. N iepotrzeba tu 
żadnej obcej siły poruszającej, ciśnienie palca c1 
statecznem jest do dania znaku,*a mała spręźyf



za puszczeniem palca przywraca klawisz do jego 
pierwotnego poioz’enia.

Pan Joly dodał do tego apparatu  mechanizm, 
którego potrzeba, a przynajmniej użyteczność, 
wkrótce zapewnie powszechnie uzna.ną zostanie. 
Dotknięcie każdego klawisza posuwa o jeden sto­
pień skazówkę liczebnika, mogącego znaczyć dzie* 
siątki, setki, tysiące, nawet dziesiątki tysięcy, tak 
z’e przy końcu kaz’dego dnia index tego liczebni­
ka  wskazuje najdokładniej liczbę liter przesianych 
telegrafem. Porównywając tę cyfrę z tern, co po­
kazuje ogół buletynów depeszy, można się prze­
konać, czy nie popełniono jakiego przeniewie- 
rzenia, albo czy jak a  depesza kontrabandą nie 
poszła.

Przyrząd ten właśnie przez swoją dokładność 
mechanizmu, musi być kosztownym, co stanowi 
jedyną jego wadę. Pan Joly urządził zatem inny 
znowu apparat, przystępny pod względem ceny, 
tak, ze prawie nie więcej kosztuje; jak  zwyczajny 
klucz tego telegrafu. Trzydzieści dwa znaki stano­
wiące alfabet telegrafu Morse, wyrobione są wy­
pukło na współ-środkowych kółkach drewnia­
nych, w kształcie kamieni od warcabnicy, te wszyst 
kie kółka znajdują się osadzone na jednej wspól­
nej osi. Trzydzieści dwie sztabki miedziane, u rzą­
dzone w kształcie klawiszy, za dotknięciem spada­
j ą  na odpowiednie kolko na walcu i stosownie do 
znajdujących się na nim wypukłości krótszych 
łub dłuższych, łączą lub przerywają naprzemian 
p rąd  elektryczny, a tem samem drukują na stacji 
odbierającej potrzebną liczbę krótszych lub dłuż­
szych znaczków. Gdy walec skończy obrót na­
ciskamy inny klawisz, dla przesłania znaków dru ­
giej litery i t. d.

Omyłka je s t  tu  niepodobną, bo litery są wypi­
sane na każdym klawiszu wyrażnemi charaktera­
mi i ponieważ naraz nie można nacisnąć więcej 
jak  jeden  klawisz. Co do pośpiechu w telegrafo­
waniu, zalezy on tylko od szybkości obrotu wal­
ca, k tóry  się dbraca za pomocą ręki korbą, lub 
za pomocą nogi, albo za pomocą mechanizmu ze­
garowego. Ile.razy pa  sekundę.obróci się walec, 
tyle liter prześlemy nSśżeinu korrespondentowi. 
Doświadczenie przekonywa, że tym przyrządem 
więcej można telegrafować liter na sekundę, niż 
zwykłym ręcznym kluczem, tak, że przy szybkiem 
użyciu tego przyrządu na stacji wysyłającej, po­
trzeba użyć na drugiej stacji kółka z farbą, w yna­
lazku pana John. W edług  naszego zdania, mani­
pulacja pana Joly na .stacji posyłającej depeszę, 
z przyrządem drukującym pana Jo h n  na stacji od­
bierającej, byłaby największym postępem, jaki 
dotychczas osiągnionO w apparacie Blorsa.

Są jeszcze rozliczne modyfikacje w budowie te­
legrafów, mianowicie w baterjacii elektro-galwa- 
nicznych lub elektro-magnetycznych, stanowią­
cych silę działającą w tych telegrafach, ale o tych 
szczegółach nie będziemy się rozpisywali, bo chce­
m y tylko, aby ogół naszych czytelników pojął za­
sadę działania telegrafów, a opisywaniem szcze­
gółów fizycznego przyrządu, zabałamuciłibyśmy 
tylko niedość obeznanych z nauką.

Pomijamy także liczne i niezmiernie ważne u- 
lepszenia pod względem narządu, drutów komu­
nikacyjnych między stacjami telegraficznemi, cho­
ciaż i w tem umysł ludzki poczynił już postępy 
graniczące z cudownością, wspomnimy tylko, że 
według ostatnich ulepszeń, można już  jednocze­
śnie po jednym i tym samym drucie przesyłać 
nietylko kilka oddzielnych depeszy do rozmaitych 
rozgałęzień sieci telegrafów, ale nawet jedną de­
peszę z A. do B., a drugą z B. do A. W yjaśnie­
nie dokładnie zachodzących tu trudności i środ­
ków pokonania ich, wymagałoby wdania się 
w  zbyt głębokie naukowe szczegóły, przechodzą­
ce zakres, jaki naszym gawędkom naznaczyć j e ­
steśmy zmuszeni, mówiąc nie do specjalnych lu ­
dzi, ale do ogółu.

Co najdziwniejsze jes t  w tym wynalazku, który 
w tak krótkim przeciągu czasu tak wielkie poczy­
nił postępy, to ta okoliczność, że skutki telegra- . 
fów, jak powiedzieliśmy, zależące od działania 
elektro-galwanizmu i elektro-magnetyzmu, które 
same niedawno zostały odkryte, przeczuwane by ­
ły  przynajmniej, jeśli nie istotnie znane, na kilka 
wieków przed nami, i ze źródeł, w których wia­
domość o tem przeczuciu znaleźliśmy, dowiaduje- 
my się nawet, ze juz wówczas myśl tę opierano na 
własności magnesu.

W  dziele Franciszka Strada; Prolusiones anec- 
doticae, sławny ten jezuita, zmarły w 1549 roku, 
opisuje wierszem łacińskim pewien rodzaj rozmo- 
, vy  między dwoma przyjaciółmi, w  znacznej od

siebie zostającemi odległości, a to za pomocą ma­
gnesów sympatycznych. Addison w r. 1711 pier­
wszy przypomniał tę receptę telegraficzną, daleko 
ciekawszą dziś niż w owych czasach, a to w n a ­
stępującym sposobie:

»Cheeszli otrzymać wiadomość od przyjaciela 
podróżującego w kraju, do którego żadne listy 
dojść nie mogą? Weź szeroki i płaski okrąg i na 
jego brzegu wypisz litery alfabetu. Na środku u- 1 
mieść ruchomą igiełkę namagnesowaną, któraby 
mogła okręcać się w około owego cyferblatu, tak, 
żeby mogła na nim wskazywać litery jakie 
zechcesz.

Niech twój odjeżdżający przyjaciel zaopatrzy 
się w drugi taki sam cyferblat z takąż namagne- 
sowaną igiełką. Tak rzecz urządziwszy, jeśli ze­
chcesz rozmawiać siętajemnie z twoim przyjacielem, 
według słów które chcesz mu powiedzieć, zatrzy­
maj skazówkę to na tej, to na owej literze. Igła 
magnesowa znajdująca się na jego cyferblacie, 
przez sympatję naśladować będzie te same poru­
szenia i zastanawiać się na tych samych literach 
cyferblatu twego przyjaciela i on myśl twoją zro ­
zumie i będzie ci mógł odpowiedzieć na nią.«

D rugą podobną wzmiankę znajdujemy w p o w a- 
żniejszem niż Prolusiones anecdolicae, dziele G a­
lileusza pod tytułem: nGalilaei Lyncei, Academiae 
Pisanae mathemalici systemu cosmicum, in quo dia­
logi IV de duobus maximis rnundisystemalibus Pto- 
Icmaico et Coperniaco.... disseritur. Lugduni Ant., 
Haguebau, 1041, in 4to.«

Tu na stronnicy 00 znajdujemy wiadomość o 
człowieku jakimś, który Galileuszowi chciał po­
dać sposób prowadzenia korrespondencji między 
osobami oddalonemi choćby na kilka tysięcy mil 
od siebie i to za pomocą sympatji igieł magneso­
wych. Uczony fizyk oświadczył gotowość kupie­
nia tej tajemnicy, byleby go wynalazca doświad­
czenia o prawdzie tej siły przekonał, (1)

Te dwa dokumcnta dowodzą przynajmniej, że 
w początku X V II  wieku myśl komunikacji w zna­
cznych odległościach, za pomocą własności ma­
gnesu, kiełkowała już w niejednej głowie, cho­
ciaż dopiero w dwa wieki później miała w ydać 
owoce.

Ale zasada telegrafji, owa własność prądu  elek­
trycznego, przenoszenia z niesłychanym pośpie­
chem, siły i jej mechanicznych skutków po naj­
dłuższych drogach, nie ogranicza się na możności 
przesyłania wiadomości interessnjących odległe 
strony, zastosowania jej są jeszcze z wielu in­
nych względów ważne i zbawienne.

Jest to fakt niezmiernie zasługujący na uwagę, 
że wszelkie odkrycia naszej epoki wspomagają 
się wzajemnie, dla dojścia do najwyższego s to ­
pnia doskonałości, jes t  to wzajemna miłość i bez- 
interessowność, ktprą bodajby ludzie chcieli jak  
najzupełniej naśladować. Stosunki między tełe- 
grafją elektryczną i kolejami żelaznemi, dają nam 
w tym względzie uderzający przykład. Któż' za­
przeczy temu, że koleje żelazne niezmiernie uła­
twiły zaprowadzenie telegrafów elektrycznych. 
Gdyby nie posiadano w Anglji i Ameryce tych 
długich dróg żelaznych, łączących najkrótszymi 
linjami wszelkie ześrodkowania ludności i ciągle 
strzeżonych przez czujną i troskliwą baczność, nie 
tak łatwo skłonionoby się do zaprowadzenia di*u- 
tów komunikającji elektrycznej, wymagających 
bezpieczeństwa przeciw nadużyciom złośliwości 
lub chciwości, i zaprowadzenie telegrafji elektry­
cznej byłoby niezawodnie uległo znacznemu opó­
źnieniu. Ale z drugiej strony, zaledwie zaprowa­
dzono telegrafy wzdłuż dróg żelaznych, uiściły się 
one niezwłocznie i z naddatkami, ze swojego dłu­
gu, przez oddanie ważniejszych jeszcze usług ko-

(1) Przytaczamy tu dosłownie wyciąg z wspo- 
mnionego dzieła Galileusza; na marginesie: »Cu- 
jusdam irrisio venditantis artem per mille inillia- 
riorum intervallum invicein colloquendi;« w texcie 
zaś: Sagr. Tu facis ut meminerim alicujus, qui 
rnihi venditabat occultam artem, qua peracus ma- 
gneticae sympatliiam quandam, ex intervallo duo- 
rum łriumre milliurn mtlliariorum, invictm col/oqui 
lice ret. Cumque dicerem, libenter empturum esse 
me, dummodo prius experimentum artis caperem, 
eamque ad rem sufficere, si ego in uno, ipse in 
alio cubiculi angulo consistainus; respondit mihi, 
operationes in tarn exigua distantia cerni vix pos­
se. Quare dirnisi liominem, ac dixi, mihi commo- 
duin non esse hoc tempore in Aegyptum aut Mo- 
scoviam illius experimenti capiendi causa tendere: 
si tamen ipse eo ire velis, me Venetiis manentein 
partes alteras obiturum.

lejom żelaznym. Telegrafy elektryczne ciągle uży­
wane do posyłania znaków lub wiadomości tyczą­
cych się służby, uprościły nieskończenie exploa- 
tację kolei i przeważnie przyłożyły się do bezpie- 
czeństwa pociągów. (d . e. n.)

DOBRA ZIEMSKIE 

Ś W 1 E Ż 0 G R A F I E ,
12,000 morgów ziemi, w tej liczbie 3,000 lasu, 

nad rzeką spławną, z murowanym pałacem, takie- 
miż stajniami, oborami, stodołami i t. p.; 800 mor­
gów ziemi ornej urządzonej napłodozmian,z przy- 
ległościami i przynaleźytościami i ze wszystkiem 
co jest i czego nie ma. sprzedają się z wolnej ręki 
w biurze niżej podpisanego rejenta Wiercichap- 
skiego przy ulicy Kuflowej Nr 78 w Lublinie.

Gdy wszakże ogłoszenie tak streszczone na nic 
się nie przyda sąsiadom bliskim, co to jak  powia­
dają, wiedzą jak kto siedzi, a często nawet cudze 
interesa lepiej znają jak  własne, a tem mniej jesz­
cze przyda się pretendentom dalekim; gdyż daleki 
albo musi poprzestać na mappach, rejestrach, in­
wentarzach i sumieniu rejestru, które choć zawsze 
na rachubach, ale nie zawsze gruntują się na m a­
tematycznej ścisłości, albo li też przedsiębrać dla 
obejrzenia sprzedawanych dóbr daleką podróż, 
j a k  to głosi piosneczka o Auguście królu:

„A ugust w tóry 
P od  te mury,
Chcąc je  widzieć, przyjechał;
A stanąwszy,
I  splunąwszy,
Nazad sobie pojechał.“

Przedsiębrać powiadam podróż daleką dla o- 
bejrzenia ziemi, która płodna jak  pod Humaniem, 
mogłaby jak  na złość w tym roku stać się winną 
fałszu, lub gorszaod chełmskiego inarglu,upstrzyć 
się na szykanę w najpiękniejsze runa; zasięgać in­
formacje od życzliwych sprzedawcy oficjalistów, 
lub faworyta gajowego, co zaprowadzi go do cu­
dzego przyległego lasu, zamiast własnego, dla po­
kazania jak  dobrze zakonseriyowany. Dla usunię­
cia powiadam wszystkich tych niedogodności i 
maleficjów, ja  niżej podpisany rejent Wiereicliap- 
ski, dla zupełnego zbudowania i oświecenia p re­
tendentów do rzeczonej majętności, oszczędzenia 
im nóg i oczu, mowy i głowy, postanowiłem i sta­
nowię całe rzeczone dobra historyczno-statysty- 
ezno-humanistyczno-matematycznie określić i o- 
pisać:

„A by pszczółki o miodzie twych ustek  wiedziały,
I  kwiatkom  słodyczy żadnej nie zajrzały.”
I  dla tego niniejszy inwentarz koncypuję, w y­

stosowuję i streszczam, o ile po najusilniejszem 
wytrzeszczeniu własnych oczu i wytassowauiu 
wszelkich dźwigni mojej intęlligeneji, rzecz ta 
przedstawić mi się mogła i rzeczywiście przedsta­
wiła.

A naprzód pretendentowi do nabycia prawem 
dziedzictwa dziedzicznych dóbr Swieżografie wie­
dzieć należy, iż to dziedzictwo, naprzekór upo­
wszechnionemu w inszych stronach zwyczajowi, 
zostaje rzeczywiście w dziedzicznetn posiadaniu 
teraźniejszego dziedzica. W iadomo bowiem E uro ­
pie, że u nas choćby najlichsza wioszczyna, któ- 
rąby gdzieindziej nazwano futorem, majdanem lub 
sadybą szlachcica na. zagrodzie, nosi szumne na­
zwisko D ó b r ,  a wielmożny jej dziedzic mianu­
je  się jaśnie wielmożnym dziedzicznym takowych 
dziedzicznych dóbr dziedzicem. Ale miano tako­
we nie jes t  wcale mianownikiem faktu, iżby dzie­
dziczne te dobra dziedziczyły się z dziadów i p ra­
dziadów. Wielmożni i jaśnie wielmożni dziedzice, 
spoinie z jaśnie wielmożnym xiężycem lubią ruch 
i zmienność. Dziedziczne dobra przelatują z rąk 
do rąk, jak  panna w staropolskim tańcu. J. W . 
dziedzice rumują się z jednej wioski do drugiej, a 
czasem i wyprost na bruk, alias letnią paszę, j a k  
ekonomowie na Ukrainie. A każdy ź jaśnie wiel­
możnych dziedziców, zarwawszy coś z dziedzi­
ctwa, sprzedawszy apparat gorzelniany, remanen- 
ća lub drzewo z lasu, ustępuje dziedzictwa innemu 
dziedzicowi, który podobnież niedługo dziedziczyć 
je  będzie. Przeciwnie dobra Swieżografie, jak  już  
wspomniałem, nabyte zostały jeszcze przez ś. p. 
dziada obecnego dziedzica. Człowiek ten czynny, 
uczciwy, obrotny, z leśniczego zaawansowany na 
szypra do Gdańska, skończył swój zawód, powie­
rzając ziemi kapitał zebrany na wodzie. A choć 
w ciągu długoletnich podróży po Wieprzu, Bugu, 
Narwi i Wiśle, nigdzie po drodze nie spotkał 
Roville, Hohenheimu ani Móglinu, nabywszy do­
b ra  Swieżografie okazał się również dobrym go­
spodarzem, jak  dawniej flisem. Szczęściem d l a
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niego było to jeszcze w czasie, k iedy  francuzi snać 
d la  chemicznych czy galwanicznych badań, odpi- 
łow ali  byli głowę nieboszczykowi Lavoisier. J W .  
p ro fesso r  d o k tó r  J u s tu s  von Liebig dopiero na rę ­
kach  piastunki zaczynał pierwszą, analizę kartofli. 
N iem cy w  W arszaw ie  ani myśleli rozsyłać bezpła­
tnie przem ysłow o-handlow o-rolniczych d o d a tków  
i korresponden tów . Nie było  jeszcze komu ro z ­
praw iać  o w odorach , t lenach i B óg  wie jak ich  te ­
ch n iczn y ch  wyrażeniach, k tó re  dziwnie razić m u­
szą  ucho, np. n ieboszczyków Śniadeckich, jeśli  na 
tam tym  świecie d la  do b ra  chemji i ro ln ic tw a w y ­
chodzące  o tein w  języku  polskim dzieła nie są  za­
bronione. Nie było komu głosić iz’ ro ln ic tw o je s t  
najwznioślejszą, najobszerniejszą, najg łębszą u- 
miejętnością, k tóre j wszystkie nauki p rzyrodzone 
chemja, fizyka, zoologja, mineralogja  i t. d. słuz’ą 
ty lko  za abecadło. Z tą d  tez now y dziedzic Swie- 
źografia, nie w da jąc  się w  fizjologję i analizę r o ­
ślin zboz’owych, j ą ł  się po p ro s tu  w staw ać  ze 
słońcem, budzić  ospałych, zachęcać leniwych, a 
m yś ląc  dniem i nocą o filozoficznym kamieniu ro l ­
n ic tw a , gnoju , zapamiętale wywozić  go na 
pola , a  kierując się i w łasnym zdrow ym  ro z są d ­
kiem i r a d ą  dośw iadczonych, dobrze z w łasną  zie­
m ią obeznanych gospodarzy , siać gdzie co rodzi, 
zbierać i sp rzedaw ać  co się zbierze i w tedy  kiedy 
juz’ się zbierze. D obrze w ygnojone, nalez’ycie w y ­
p raw ione  i w porę  zasiane pola. nie omieszkały 
nagrodzić  go bujnym  plonem. G o sp o d a rk a  p ra ­
wdziwie by ła  w zorow ą, P o rządne  zabudow ania , 
do potrzeb wiejskich zastosow ane w znosiły  się; 
b ło ta  osuszały. I  nie dziw ze dziedzic aź do śm ier­
ci nie myślał o zbyciu majątku.

S padkob ierca  jego, w tó ry  z p o rz ą d k u  dziedzic 
Swiez’ografia, szedł także torem swojego rodzica. 
Rozm nożył jeszcze fortunę  szczęśliwym handlem  
pszeniczką. Ale w dziedzicu N r  2 zaczęły się ju ż  
przebijać sym ptom ata  pańskości. K azał się ju z  
nazywać jaśn ie  wielmoz’nym, choć żadne zasługi 
d la  k raju , ani żadne o rd e ry  nie daw ały  mu do te­
go praw a, i na  szyi swojej mógłby chyba  zaw ie­
sić belek lub gdańskie szalki, k tóre  rzeczywiście 
ró d  jego  ujaśniewielmożniły. Id ąc  naw et za d u ­
chem czasu, okazał się patronem  i miłośnikiem 
nauk, a szczególniej astronomji. Przepędzając  wie­
czory na przyg lądan iu  się gwiazdom po jedyn­
czym, podw ójnym  i spada jącym , lubił marzyć, 
czyliby k tó ra  z nich na  w łasne je g o  piersi zesko­
czyć nie raczyła. Ze je d n a k  niebo p rzyrodzone 
łaskawszem  je s t  na swoich wielbicieli od  niebios 
zakulisow ych i że przez ru rkę  te leskopow ą nigdy 
tyle  pieniędzy przesypać  n iepodobna, ile ich prze- 
lecić zdoła  przez ru rk ę  z kart, pe rspek tyw kę  te a ­
tra lną ,  lub  branso le tkę  z ładnej rączki, ztąd i d o ­
b ra  Swieżografie nie wiele ucierpiały  na tern, że 
J W .  ich dziedzic, p o d ry low aw szy  dziury  w dachu  
swojego pałacu, p rzy g ląd a ł  się jaśn ie  oświeconym 
gwiazdom i od nich sowicie nag radzany  by w ał  
katarem , na czem zyskiw ała  nie a s tronom ja  lecz 
m edycyna i farmacja. G o sp o d a rs tw o  dzienne szło 
pomimo tego należycie i pom yślność  d ó b r  rosła, 
dopók i J W .  dziedzic, coraz się bardziej do nauk 
gw iaździarskich  zapalając, nie zauważał, iż miej­
scow y klimat i niebo błotnistej okolicy, ciągle p o ­
wleczone mgłami, w cale astronom ji nie sprzyjają , 
w  skutek  czego, przelał do b ra  n ie ru ch o m en ad z ie ­
ci, a sam pozostaw iw szy  sobie znaczne kapitały , 
przeniósł się n a  mieszkanie do przyjaźniejszego 
gwiazdom  miasta.

Choć prozaik z professji, nie mogę tu się w s trzy ­
m ać od  poetycznego uwielbienia na wspomnienie 
o tym  rzadkim czynie zamożnego ojca, k tó ry  d o ­
brow oln ie  na rzecz dzieci z m ajątku się wyzuwał! 
Ileż to  u  nas rodziców, daw szy  dzieciom jak ie  ta­
kie w ychow anie , uw aża  j e  już za ciężar skoro  do­
rosną , i wszelkiemi sposobam i z dom u w y p ch n ąć  
usiłuje, expensując na  zapewnienie im lo su  daleko 
więcej najlepszych życzeń i rad , niżeli miedzianych 
groszów ek i zmusza tern samem do przesyłania 
S tw órcy  najgorę tszych  m odłów  o spieszne ich

powołanie do wiecznej chw ały . Iluż to, w y d a jąc  
za mąż córkę, ma jed y n ie  na w idoku  moljerow- 
skie sans dot, hojnie ty lko  w yposaża jąc  skarbam i 
rodzicielskich b łogosław ieństw , k tó re  nieraz i po 
ślubie zastępu ją  ła tw ow iernem u zięciowi marności 
spodziewanego posagu, jeśli więcej zaglądał w ła ­
dne oezki niż do x iąg  hypotecznych .

O wóz w raca jąc  do rzeczy, do b ra  ziemskie Sw ie­
żografie i dziśby nie f igurowały  w liście w y s ta ­
w ionych  na sprzedaż, jeś l iby  dziedzic N r  3, prze­
s iadyw ał w nich częściej j a k  w  W arszaw ie  i za 
granicą, a co do gospodars tw a , mniej gardził r u ­
tyną  i mniej uwielbiał udoskonalone  teorje. Lecz 
m łody  dziedzic, skończyw szy  w ychow anie  klas- 
syczne do k lassy  I V  włącznie, jeszcze przez ojca 
w ysy łanym  był dla udoskonalen ia  się w naukach  
za granicę. Najcelniejsze w E urop ie  uu iw ersyteta , 
akadem je  nauk i sztuk pięknych i nie pięknych, 
m ora lnych  i n iem oralnych obiegł pędem b łyska ­
wicy; zwiedził wszystkie zak łady  i szkoły rolnicze, 
podziwiał zręczność frankfortskicli kelnerów, zgra- 
bność paryzkich  modistek, w y inów ęnow oży tnych  
Cyceronów; obejrzał wszystkie  teatra, hotele, wie­
że p roste  i krzywe, a s tosow nie do życzeń rodzica 
nadziaw szy sobie głowę próbkam i wszelkich m ą ­
drości, j a k  Com m is-Voyageur nadziew a tłumoezek 
obrzynkam i perkalików  i w stążek, nastrzępiwszy 
język  znajomemi dziś i w parafja lnyeh  szkołach 
wokabułami: Grignon, Roville, Moglin i t. p., p a ­
ten tow any  przez oberżystów  włoskich na xięcia, 
przez francuzkich i niemieckich na  hrabiego, za­
dow olony  najkompletniej w łasną wyższością, zna­
jom ośc ią  św iata  i g łęboką nauką, której mu w ża­
dnej restauracji, w żadnej kawiarni nie zaprzecza­
no, ja k  K olum b z pierwszej po d ró ży  do nowego 
świata , z tryum fem  do Swiez’ografia wrócił.

T u  ju ż  w szystko  okazało się tehnącem  przed­
p o topow ą  ru ty n ą  i najgruLszą ciemnotą. W s z y s t ­
ko w ym agało  niezwłocznego przekształcenia i zgo­
d n y ch  z postępem  wieku ameljoraeji. Z ab u d o w a­
nia zdały się z czasów Piasta , narzędzia  rolnicze 
wypisanemi z K ruszw icy , u p ra w a  roli godną  hun- 
n ów  i alanów. T rzeba było prosto tę  wykorzenić, 
chłopskie  p rzesądy  zastąpić  światłem nauk, r u ty ­
nę zasadami chemji, k tó ra  dziś je s t  tak ulubionym 
tematem w szystk ich  pos tępow ych  agronom ów . 
W p ra w d z ie  większa ich część tyle  ty lko  wie o 
niej, ile my w szyscy wiemy o Rzepisze, iż zwała 
się Rzepichą, i n ie je d e n  nie wiern ja k b y  się zna­
lazł, jeś l iby  P ayen  łub Berzelius s łysząc go tak u- 
noszącego się nad dobroczynnym  w pływ em  jej 
św iatła  na pos tępy  rolnictwa, da ł mu w rękę szczy­
ptę np. gnoju i prosił  o w ykonanie  atomicznego 
je j  rozbioru . W sz y sc y  jednakże  głoszą jej sławę 
z tak ą  znajomością rzeczy i z taką gorliwością, 
j a k  echa g ó r  karpackich  ostatnie zgłoski piosenek 
wesołego węgra, niosącego nam na grzbiecieskar- 
by  zam orskich  olejków.

Całe też do b ra  zaw rzały  pos tęp o w ą  gorączką. 
J W .  hrabia, tak  bowiem na zasadzie wspom nio- 
nych zagranicznych patentów, kazał się o d tąd  na­
zywać, tryum fa lny  wjazd swój do Swieżografia, 
j a k  Scypio w K artaginie  odznaczył rozwalinami i 
gruzami. W y m u ro w a n y  przez ojca pałac, oficyny, 
zabudow ania  gospodarsk ie , okazały się cieinnemi, 
niewygodnemi, bez żadnej symetrji  i sensu. N a  
nie więc naprzód  u derzy ło  w ojsko zbrojne w  m ło ­
ty  i oskardy , jak  legjony rzymskie na  m u ry  Sjo- 
nu, nie zostaw ując kamienia na kamieniu. Miejsce 
gm achów  zburzonych  na gruncie, zajęły ślicznie 
wykończone, cieniowane i ko lorow ane plany, p r o ­
file i przecięcia, w ykonane  przez najbieglejszych, 
w ed ług  własnego zdania, budowniczych, k tórzy  za 
dobre  pieniądze wcale nie szczędzili hrab iem u 
w szystk ich  zasobów swojej sztuki i p łodów  w y o ­
braźni. Długi przeciąg czasu spędziły one na w ła­
snym  sto liku  J W .  hrabiego Z uniesieniem oka­
zyw ał on j e  gościom swoim, na trząsa jąc  się z u- 
śmiechem politow ania  z braku  gus tu  i znajomości 
rzeczy, z j a k ą  nie umieli oceniać gienjalnych p o ­
m ysłów  sztuki, i na  w idok  najpiękniejszych ogi-
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wów, załomów, wieżyczek, u trzym yw ali że to  
w szystko zbyt jest  mało użytecznem. a bardzo ko- 
sztownem. Jeden  ty lko  z sąsiadów  obyw ate l i ,s ta  
ry  kawaler, k tó ry  w łasny  majątek straciwszy, na 
wieki w ym azanym został nie z x iąg  żywota, lecz 
z x iąg hypo tecznych  i w skutek  tego przybra ł  
professję  podobną  nieco do pieczeniarskiej, zn a ­
lazł p lany  te p raw dziw ie  gienjalnemi, postępow e- 
mi i godnemi X I X  wieku. Przez to też tak  sobie 
potrafił łaskę  J  W. hrabiego zaskarbić, że J W .  
h rab ia  w idząc  w nim prawdziwie budownieze ta- 
lenta, pomimo tego że n iegdyś w łasną wioskę po ­
s tawił do gó ry  nogami, uprosił  go, iżby nie z w a ­
żając na ex-obyw ate lsk i swój klejnot, zajął się 
w  jego  dob rach  jenera lnym  zarządem pro jek tów  i 
budow nic tw a .  (d. c. n.)

D O M 1 E 8 1 E I 1  A.
D y r e k to r  sta d a  rząd ow ego  k o n i  

H  K r ó le s tw ie  ■“o lsk ie lłl — P o d a j e  d o  w i a ­
d o m o ś c i ,  ż e  w  z a k ł a d z i e  s t a d n y m  w m i e ś c i e  J a n o w i e  g u ­
b e r n i !  L u b e l s k i ó j  p o w i e c i e  B i a l s k i m,  o d b ę d z i e  s i ę  w  d n i u  
ł 8  ( 3 0 )  W r z e ś n i a  r .  b .  p u b l i c z n a  s p r z e d a ż  2 4 c h  sz tok  k on t  
r z ą d o w y c h ,  p o p r a w n ó j  r a s y ,  r ó ż n e g o  w i e k u ,  s p o s o b n y c h  
d o  z a p r z ę g u  i p o d  w i e r z c h ,  o r a z  d o  da l s z ć j  p r o d u k c j i .  W  l i ­
c z b i e  w y s t a w i o n y c h  n a  s p r z e d a ż  k o n i  b ę d z i e  4 o g i e r o w  
p r o w i n c j o n a l n y c h ,  6 k l a c z y  m a t e k  s t a d n y c h  o d s t a n o w i o -  
n y c h  w  r.  b.  o g i e r a m i  c e l n e m i  i 13  s z t u k  m ł o d z i e ż y  o g i e r -  
k ów  i k l a c z e k  z lat  4 8 5 6  i 1 8 3 7 .  O p i s a n i e j s z c z e g ó l o w e  k o ­
ni  w  k a ż d y m  c z a s i e  m o ż e  b y ó  p r z e j r z a n e  w  b i u r z e  d y r e ­
k t o r a  s t a d a  w W a r s z a w i e  p o d  N r e m  d o m u  3 9 3 a  p r z y  u l i cy  
K r a k o w s k i e - P r t e r l m i e ś c i o  i w  w y d z i a l e  s t a d n y m  w  J a n o w i e .  
W a r s z a w a  d n i a  12  ( 2 4 )  s i e r p n i a  1 8 5 7  r .  — K o n i u s z y  D w o ­
r u  J  C.  M iŚGI, R z e c z y w i s t y  R a d c a  s t a n u ,  August hr. P o ­
tocki.— N a cz e l n i k  b i u r a ,  W elinowicz. ( N e r  3 3 6  — 3 ) .

Dla  p o d a n i a  ł a t w o ś c i  w  n a b y w a n i u  C em entu  
k ra jow ego , p o t r z e b u j ą c y m  t e g o  m a t e r j a ł u  n a  p r o -  
w i n c j i  p r z e d s i ę w z i ę t e  s ą  k r o k i  o o t w o r z e n i e  s k ł a d ó w  w  p u n ­
k t a c h  d o  t e g o  w ł a ś e i w y c h — n i m  t o  z a ś  n a s t ą p i  o g ł a s z a  s i ę

n i n i e j s z e m ,  ż e  cem en t k rajow y  n atu ra ln y
( R o m a n - c e m e n t )  s p r z e d a j e  s i ę  w  f a b r y c e  p o d  S ł a w k o w e m  
w  p o w i e c i e  O l k u s k i m ,  b e c z k a  w a ż a c a  o k o ł o  p u d ó w  1 0 p o  
r s  3  k o p .  5 0  i że  S k la ily  CCmentU t e g o  u r z ą ­
d z o n e  z o s t a ł y  n a  ko l e i  ż e l az n ć j  p r z y  s t a c j a c h  n a s t ę p u j ą ­
c y c h  j a k o t o :

a )  w  Z ą b k o w i c a c h  b e c z k a  p o  r s .  3  k o p
b) w  M y s z k o w i e  „  ,
c) w  C z ę s t o c h o w i e  „  „
d)  w  R a d o m s k u  , ,  ,,
e)  w  P i o t r k o w i e  „  ,

/ )  w  R o k i c i n a c h  ,
g )  w  S k i e r n i e w i c a c h  ,
h) w  R u d z i e  G u z o w s k i ó j  ,

n a  s t a c j a c h  t y c h  u p r o s z e n i  s ą  m i e j s c o w i  u r z ę d n i c y ,  a b y
z g ł a s z a j ą c y m  s i ę  o n a b y c i e  c e m e n t u ,  m i e j s c e  s p r z e d a ż y  
i o s o b y  n i ą  z a j m u j ą c e  s i ę  ws kaz a l i .  O o t w o r z e n i u  z a ś  s p r z e ­
d a ż y  c e m e n t u  s z t u c z n e g o  ( p o r t l a n d - c e m e n t )  z f a b r y k i  d ó b r  
G r o d z i e c  o s o b n o  d o n i e s i o n e m  b ę d z i e .  ( N e r  3 8 2 -— 2.

3. 7 5 ;
3 ., 90;
3 98;
i „ <0;
4 „ 20;
4 ,. 30;
4 i  5;
4 .. 55;

P R Z Y JE C H A L I  DO W A RSZA W Y

Andrzejkow icz  J ó z e f  ob. 
z P ru żan  n r  603, B rzo zo ­
wski K o n rad  ob. z W y le- 
zina n r  4 1 4 , B oski K onst. 
ob. z Ż yczy  na n r  625, B a ­
dowski S tan . ob. z C hoci- 
szew a n r  585, B ielski K on­
s tan ty  ob. z Z yczyna n r  
625, D zierzbicki F e lix  ob. 
z P o k rzy w n icy  n r  5 84 , 
Komierowski M ichał obyw . 
z R adzym ina n r  584, M u- 
śnicki M ieczysław  lek a rz  
z G ro d n a  n r  584, Niemi- 
rycz  N ikodem  ob . z S ta ro - 
p o la  n r  585 , O szkowski 
Ant. ob . z K o n opn icy  n r  
5 45 , Szalaw scy  S ew ery n  i 
W ła d . ob. z W si S ta re j 
634 , Śliwiński W ład y . ob. 
z R u d n ik  n r  4 7 6 , Swiesze- 
wski A dam  ob. z O sow ca 
n r  584 , W ojakow ski M ich. 
ob. z Ł u k ó w k a  n r  603, 
Żym irski W ład . ob. z R a­
dzym ina n r 584, K uczyński 
F ran . ra d c a  stanu  z K arl­

sb ad  n r  585, K rysiński 
Z ygm unt ad w o k a t z W ło ch  
n r  489 , R ejten  S tefan  ob. 
z D rezna  n r 414 , Stadnicki 
P aw e ł ob. z D rezn a  n r  
1245, Sapieha L eon  xiąże 
z R ruxelli n r 440.

W Y JEC H AL I Z WARSZAWY.

Grabowski. T om . ob. do  
C hełm a, X . H oroszew icz  
A nd. p leb an  do  M iędzy­
rzeca , K ownacki S tan . ob. 
do P u łtu sk a , Lasocki S te ­
fan ob. do  C iekszyna, 0 -  
kolski Ign. ob . do  R ad o ­
m ia, O bniski sek r . ko leg . 
do Ż y tom ierza , Podwiński 
W inc . u rzęd . do g. P o d o l­
sk ie j, Tarnow ski J a n  hr. 
do g. W o ły ń sk ie j, Tański 
M ichał ob. do R aw y, Joa- 
chimowski Jan  kom . połic. 
cyr. 2go do C zęstochow y, 
M oniuszko  A lexand ra  ob. 
do  P a ry ża , Vignolles K aro l 
inżyn ier do  L ondynu , Z a ­
krzew ski P io tr  pu łk o w n ik  
g w ard ji do N iem iec.

—  W czo ra j p rzy jech a ło  do  W arszaw y  k o le ją  żela 
zną osóo 776, w y jech a ło  747.

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Dziś: Chatka w lesie.
T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : Jerozolima  czyli Lom- 

bardowie (wznowienie). P a n n a  M orandini p rzed ­
stawi rolę Giseldi.

P E R S P E K T Y W Y  T E A T R A L N E  w yn a j mu j e  o p t y k  P i s  ul ica 
Mi odowa  Nor  479.

W  d r u k a r n i  J.  Unjęra.  —  Wo l n o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  duia 9 ( 2 1 )  W r z e ś n i a  1857 r .  —  S t a r s s y  e<?uzor, F  &obtes tc tańs>i


